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Syon.
Odbyty dnia 26 grudnia w Hamburgu 

ongres syonistów nieszczególne 
jfuje nadzieje na przyszłość. Pomimo o- 
Aomnego zjazdu, bo aż 440 delegatów, 
2 0 0 0  gości i prawie 1 0 0  dziennikarzy, nie 
wyłoniła się na kongresie żadna myśl pło­
dna w następstwa, żadna idea mogąca ży­
dowskim masom stać się przewodnią; na­
tomiast kłócono się w komisyach i w ple­
num tak zajadle, że przychodziło aż do 
bójek!

PoDrzednio odbyła się konfereneya syo- 
nistćw z państwa rosyjskiego, w obecno­
ści 140 delegatów. Na zebraniu tem ostro 
krytykowano rosyjski komitet centralny 
za jego bezplanowość w czasie zja­
zdu działaczy żydowskich w Kownie, oraz 
za osłabienie ruchu syonistycznego 
w naństwie rosyjskiem. Zebranie skończy­
ło się skandalem, gdy jeden z referentów 
p. Grynbaum, nie chciał czytać referatu 
o rosyjsku, lecz w żargonie, pon eważ 

"Pije chce razem z zebraniem rusyfikować 
roaistów*. Na żądanie czytania po he- 

brajsiku także się nie zgodzono, ponieważ 
ynaczMia część nie rozumie tego języka. 
Wśród gorączkowej dyskusyi językowej ze­
branie zamknięto.

Musimy p. Grynbaumowi przyznać zu­
pełną słuszność w jego niechęci do rusy- 
fikacyi. Ohydnie bo wyglądają żydzi ro­
syjscy, mordowani, poniewierani, wyrzu­
cani z Rosyi, a pomimo tego odgrywający 
nikczemną rolę „patryotów* rosyjskich!...

Finanse partyi przedstawiono na zjeździe 
w sposób następujący:

Dochód komitetu centralnego w osta- 
t: ich 2 latach (od kongresu w Hadze) wy­
nosił 300.000 marek, fundusz narodowy 
wzrósł o pół miliona, datki na „drzewa 
oliwne* przyniosły 1 0 0 .0 0 0  marek; mają­
tek wszystkich, pod zarządem partyi sto­
jących instytucyj, wynosi 71/a miliona 
n*arek.

Tenorem obrad zjazdu była nadzieja, 
fcó w nowej, konstytacyjnej Turcyi potra­
fią syoniści osadzić żydów w większej ma­
sie w Palestynie. Przestrzegano natomiast 
pized asymilowaniem się żydów w Turcyi, 
bo to samo można „w prostszy sposób* 
zrobić i w Europie!...

Poza tem spierano się, krytykowano za­
rząd i zarzucano mu zupełną nieudolność. 
• Że syoniści wystosowali dewoeyjny te­

legram do Wilhelma II, to samo przez się 
zrozumiałe.

Towarzyszel Agitujcie za prasą robo­
tniczą Żądajcie wszędzie „Naprzodu1.

Na drodze do zgody czesko- 
niemieckiej.

Po uzdrowieniu parlamentu przez uchwa­
lenie reformy reuulaminu, zaczyna zarówno 
między Niemcami jak i Czechami wyrabiać 
się zdrowsze zapatrywanie na ich długoletni 
spór, zaczyna wychodzić na jaw pfzaświad 
rżenie, że zgoda, a przynajmniej zawieszenie 
broni, byłoby pożądana i możliwe. Obie stro 
ny, pozbawione możności przeszkodzenia 
gwałtem normalnemu biegowi obrad paria 
mentalnych, dają wyraz zapatrywaniu, że­
nię sposób dalej postępować dotychczasową 
metodą, polegającą na wymuszaniu czegoś 
dla siebie lub przeszkodzeniu w otrzymaniu 
korzyści przez drugiego. W jednym i drugim 
obozie podnoszą się głosy za doprowadzeniem 
do skutku porozumienia, które umożliwiłoby 
obu narodom zajęcie się sprawami kultura! 
eemi i ekonomicznemu całego kraju, w pier 
wszym rzędzie przez uruchomienie sejmu 
czeskiego.

Te objawy nie tracą na znaczeniu, mimo 
że inieyatywa do porozumienia wychodzi ze 
strony, która na tem polu nie zapisała się 
w wdzięcznej pamięci ani Czechów, ani Niem­
ców. Pośrednikami są mianowicie posłowie 
wielkiej własności do sejmu czeskiego, tak 
niemieccy, występujący pod firmą „wierno- 
konstytucyjnej wielkiej własności*, jak i fe. 
udali, sympatyzujący z Czechami. Imieniem 
pierwszych w akcyi bierze udział hr. N o 
s t i t z, imieniem drugich hr. C1 a m M a r t i 
nie, którzy już w sławnych punfet.acyach u- 
godowych za Taaffego w r. 1890 odegrali 
wybitną rolę. Panowie ci zwrócili się do wy 
bitnych polityków w obozie niemieckim i 
czeskim, a u obydwu doznali uprzejmego 
przyjęcia.

Niemcy wiedzą doskonale, że do porożu 
mienia z Czechami prowadzi droga przez 
sejm czeski. Przekonania tego nie zapierali 
się i przedtem, ale mając silne oparcie o bar. 
Bieneitha i spekulując na słabość parlamentu, 
ignorowali żądania Czechów. Teraz, kiedy 
parlamentaryzarya gabinetu lada dzień na 
stąpi, a w nowym gabinecie Niemcy i Sio 
wianie będą w równej prawie sile, Niemcy 
są przystępniejsi głosowi rozwagi i zgadzają 
się na pertraktacye o uruchomienie sejmu 
czeskiego.

Jutro w Pradze odbędzie się zjazd 
wszystkich posłów niemieckich z Czech, tak 
do parlamentu jak do sejmu, na którym po­
słowie Epp-inger, Pacher i Pergelt 
złożą sprawozdanie o sytuacyi i — jak sły 
chać — zaproponują dopuszczenie ukonsty­
tuowania się sejmu. Powodem, dla którego 
taki wniosek ma być postawiony, jest fał 
szywe położenie wydziału krajowego, w któ 
rym zasiada członek bez mandatu poselskie­

go, oraz sły stan finansów wielu miast z po 
woda nieuehwalenia budżetu krajowego. Mię 
Gzy innemi miasto Libersee, główna twierdza 
Niemców, z powodu nieuehwalenia krajo­
wego podatku od piwa nie może nałożyć 
dodatku gminnego do tego podatku i traci 
l/i miliona koron. Wprawdzie Rada gminna 
*we własnym zakresie podatek ten zadekre­
towała, ale namiestnictwo uchwałę tę, jako 
wchodzącą w atrybucye dała prawodawczego, 
zasystowało. Zjazdowi patronują posłowie 
Cb i ar i i Sy lwester jako przywódcy nie 
ubeckiej „Gsmeinburgschaft*, co daje mu 
szersze .znaczenie i poniekąd gwarancyę, że 
cgół Niemców ąustryaekich może wreszcie 
przestanie być tylko echem „uciemiężonych* 
braci w Czechach.

Do zgody nawołuje też między Czechami 
stronnictwo, które w ostatnich czasach naj­
ostrzejsze zajęło w parlamencie stanowisko, 
mianowicie agraryusze. Jeden z ich przy­
wódców, poseł U d r ż a 1, oświadczył w głó­
wnym organie stronnictwa, w „Venkovie“, 
że w parlamencie wykluczonem jest mąjo- 
ryzowanie Niemców przez Słowian i odwro­
tnie, a najlepszem wyjściem byłoby zawarcie 
porozumienia na stałej podstawie. Rozumie 
się, że U d r ż a 1 za najodpowiedniejsze miej­
sce do układów o takie porozumienie uwa­
ża sejm czeski.

Te głosy, szczególnie, jeśli się uwzględni 
świeżej jeszcze pamięci zajścia podczas ob- 
strukcyi czeskiej, otwierają widoki na lepszą 
przyszłość. Z chwilą załagodzenia sporu cze­
sko-niemieckiego, albo gdy zostanie przynaj­
mniej zlokalizowany w sejmie czeskim, o- 
twierają się dla parlamentu pomyślniejsze 
widoki, że przecież wreszcie będzie w stanie 
zabrać się do załatwienia czekających od 
tylu lat konieczności l u d y c h .

Konfiskata.
Poprzedni numer „Naprzodu* został skon 

fiskowsny za dosłowny przedruk z wiedeń 
skiej „Arbeiter Zeitung*. Mianowicie krakow­
ski prokurator skonfiskował tytuł, oraz po­
czątek i koniec artykułu, który wyraźnie 
zacytowaliśmy z „Arbeiter Zeitung*. a któ­
rego wiedeński prokurator nie skonfiskował. 
Artykuł ten omawiał wyrok r>sjwyższego try 
bunału, skazujący na 7 dni aresztu za obrazę 
religii pewną sklepikarkę krakowską za to, 
że w kupione cd 0 0 . jezuitów jako makula­
turę okładki „Intencyj* pakowała cukier, 
erem obraziła uczucia katolickie krakow­
skiego hycla miejskiego... Skoro artykuł ten 
w Wiedniu, a zatem w siedzibie najwyższego 
trybunału, nie został skonfiskowany, tem 
bardziej niezrozumiałem jest skonfiskowanie 
go w Krakowie. Jest to fakt świadczący o zu 
pełnym braku bezpieczeństwa prawnego u nas,

skoro tego, co wolno pisać w Wiedniu, nie 
wolno pisać w Krakowie. Gdzie w takich 
warunkach miara prawności, gdzie granica 
samowoli? W Rosyi wola czy samowola 
pierwszego lepszego biurokraty jest prawem, 
w państwie konstytucyjnem, gdzie rządzą 
ustawy, wspólne dla wszystkich obywateli, 
taki stan rzeczy jest niezgodny z podstawą 
prawa i stosunków prawnych.

W Wiedniu „Arbeiter Zeitung* po umie­
szczenia artykułu, któryśmy przedrukowali, 
zamieściła w naetępnym numerze jeszcze 
następujące uwagi w tejże kwesty!:

„Sprawa Estery Frisch w Krakowie, która 
została przez najwyższy trybunał skazana na 
7 dni aresztu za to, że w swym sklepiku 
używała gazety jezuickiej „Posłaniec Serca 

‘ Jezusowego®, będzie jeszcze miała rozmaite 
następstwa. Przedewszystkiem chce proku­
rator wiedeński p. Pollak zarządzić rewizye 
we wszystkich wiedeńskich sklepikach, aby 
stwierdzić, czy religijnej makulatury — na­
leżałoby powiedzieć: immakulatury — nie 
możnaby wykryć także u wiedeńskich skle- 
pibarzy. Przemawia za tem wielkie prawdo­
podobieństwo, bo do czegóż innego mogą 
służyć te gazetki „Bonifacego*, „Piusa*, 
„Serca Jezusowego*, jak do zawijania masła 
i kiełbasy? Aby jednak zapobiedz temu ma­
sowemu prześladowaniu sklepikarzy, zamie­
rza władza wydać obwieszczenie, przestrze­
gające ludność przed wszelkiem świeckiem 
zużytkowywaniem prasy chrześcijańskiej.

Współobywatelom poleci się, by wszelki 
papier na masło i — z przeproszeniem — 
wszelki papier klozetowy przed użytkiem ba­
dali w kierunku jego znaczenia moralno-re­
ligijnego. Coprawda, słychać, że Towarzystwo 
Piusowe zamierza stanowczo zaprotestować 
tak przeciw wyrokowi najwyższego trybunału, 
jak i przeciw planowanemu obwieszczeniu. 
Towarzystwo Piusowe z przyjemnością pa­
trzyłoby na to, gdyby postępowe i sccyali- 
styczne gazety były używane do podobnych 
celów, ale w praktyce jest sprzedaż maku­
latury niezmiernie ważna dla klerykalnej 
prasy. Gdyby tak wskutek rozstrzygnięcia 
najwyższego trybunału pisma kierunku chrze­
ścijańskiego wogóle nie mogły już być uży­
wane w handlach towarów mieszanych i w 
klozetach, los tych pism byłby ostatecznie 
przypieczętowany. Jakkolwiek tedy chwale­
bnym był zamysł członków najwyższego try­
bunału, jednak rozstrzygnięcie to zataraso­
wało prasie klerykalnej drogę do jej najważ­
niejszych, ba, nawet jedynych niemal od­
biorców*.

Samobójstwo z winy kamienicznika.
Odnośnie do notatki pod powyższym tytu­

łem umieszczonej w Nr. 6 „Naprzodu* ctrzy-

MAURYCY LEYEL .

A L I B I .
(Z francuskiego).

Sędzia śledczy nerwowym gestem bębnił 
marsza po stole — zamyślony.

Ten oskarżony ma rzeczywiście odpowiedź 
na wszystko. Najbardziej nieprzeparte argu­
menty zwalcza kilkoma słowami, grzecznemi 
i umiarkowanemi, niewielcmównemi zape 
wnicniami o swej niewinności; mówi właśnie 
tyle, ile potrzeba, chłodno, ze spokojnym 
uśmiechem. Robi wrażenie fechmistrza, pa 
rającego uderzenie ruchem krótkim, su 
cfcym i powracającego potem do poprawnej 
pozycyi początkowej.

Ale cós robić, trzeba dalej pełnić niewdzię­
czne rzemiosło.

— Nie zaprzecza pan jednak, żeś był wTta 
jemniczony dokładnie w porządki wewnętrzne 
domu handlowego?

— Nigdy tego nie ukrywałem, panie sę- 
k dzio.

— Urzędnicy wychodzili z biura o ósmej 
wiryszerem; stróże nocni przychodzili dopiero 
■ » (rży na dziewiątą. Przez trzy kwadranse

;f c kasa pozostawała bez dozoru. Nie mógł 
ian nie wiedzieć o tym szczegó>e.

— A jednak nie wiedziałem o tem. Wśę- 
:e; powiem: gdybym podczas mego urzędo 
lama w firmie Fortin et C ie wiedział o tem, 
yłbym zwrócił uwagę dyrekcji na tę nie

Ostrożność. I byłbym dobrze zrobił; dzięki

niej bowiem złodzieje mogli rozbić kasę ognio­
trwałą i przepaść potem bez wieści.

Przypuśćmy. A teraz może pan zechce 
mi powiedzieć, gdzie pan był między ósmą 
i dziewiątą tego dnia, którego popełniono 
kradzież ?

Bez chwili wahania oskarżony odparł:
W restauraeyi Lacroix, na ulicy dTtalie.

— Ma pan pamięć rzadkiej dokładności. 
Zazwyczaj potrzeba kilku minut przynajmniej 
na to, aby przypomnieć sobie po dwóch ty 
godniacb, jak się spędziło wieczór.

Pamięć moja nie jest lepsza ani gorsza 
od wielu innych. Od dwóch dni wiem, jakie 
oskarżenie ciąży na mnie. Przed aresztowa 
niera czytałem w dziennikach, o której go 
dżinie spełniona została kradzież, o którą 
mnie podejrzewają. Więc miałem czterdzieści 
osiem godzin czasu na uporządkowanie mo 
ich wspomnień. Wydaje mi się to zupełnie 
naturalnem.

A dokładny adres tej restauraeyi? Uiica 
dTtalie jest długa...

— Przyzsaję, że nie uważałem... Ale, pra­
wda... To może ułatwić poszukiwania. Mają 
tam telefon. Uderzył mnie ten szczegół, 
zważywszy, że restauracja jest trzeciorzędną!

Sędzia śledczy zajrzał do skorowidza.
— Istotnie, jest restauracja pod tą firmą.
I zwracając się do żandarma:
— Proszę wziąć dorożkę i sprowadzić mi 

zaraz tego pana Lacroix.
W badaniu nastąpiła przerwa. Sędzia śled­

czy przeglądał akta i nota ty. Oskarżony roz­
mawiał spokojnie półgłosem ze swoim adwo­

katem, jak człowiek, rozbawiony i zajęty ra­
czej tem, że losowi podobało się obarczyć 
go całym szeregiem ciężkich poszlak moral­
nych.

Ale nagle zwrócił się do sędziego śled­
czego.

— Czy pan sędzia pozwoli mi zadać mu 
także pytanie? Jeżeli pan posłał po tego re­
stauratora, to zapewne w celu skonfronto­
wania go ze mną, w celu sprawdzenia alibi, 
na którym się opieram. Jeżeli to alibi zosta 
nie uznane za prawdziwe, to nie będzie chyba 
trudności z wypuszczeniem mnie na wolność, 
przynajmniej prowizoryczną?

— Będzie pan musiał jeszcze wytłómaczyć, 
jakim sposobem i dlaczego był pan o tej po 
rze w dzielnicy, tak oddalonej od mieszkania 
pana i gdzie nie powoływały pana pańskie 
interesy...

— Nic prostszego. Owego popołudnia nie 
miałem nic do roboty. Spacerując bez celu, 
doszedłem aż do placu dTtalie. W czerwcu 
ściemnia się późno. Światło łudziło mnie i do 
piero żołądek przypomniał, która godzina. 
Jestem kawalerem, nikt na mnie nie czeka, 
mogę jadać obiady, gdzie chcę, byleby były 
tanie. Tu mi było najbliżej. Wszedłem do 
Lacroix, jak byłbym mógł wstąpić gdziein 
dziej.

Wszedł żandarm z restauratorem.
— Panie Lacroix jest rzecz taka — za 

gadnął sędzia. — Chodzi o to, czy pan mógł 
byś poznać kogoś, kto twierdzi, że jad? obiad 
w pańskiej restauraeyi przed dwoma tygo­

dniami. Oto ten pan właśnie — dodał, wska­
zując na oskarżonego.

— Panie sędzio, radbym z duszy serca 
dać panu odpowiedź dokładną, ale to będzie 
trudno. W tej chwili na razie wydaje mi się, 
że widzę tego pana po raz pierwszy w życiu. 
Ale twierdzić to stanowczo...

— Ale przecież ten pan jest ubrany ele­
gancko. W pańskiej dzielnicy, w okolicach 
placu dTtalie, gośćmi pańskimi są zapewne 
przeważnie robotnicy, którzy przychodzą u- 
brani w bluzy robocze. A kiedy przypadkiem 
przyjdzie taki, łatwo go zapamiętać...

— Phi!... Wydajemy co wieczór sto do stu 
dwudziesta obiadów. Naszymi klientami są 
przeważnie robotnicy — to prawda. Ale trze­
cia część mniej więcei przypada na subjektów 
handlowych, urzędników i t. d , którzy ubie­
rają się bardzo elegancko. Na wieszakach 
wisi mniej może cylindrów i meloników, niż 
czapek, ale zawsze jest ich sporo...

— Czy kto może wejść tak, żeby go pan 
nie widział?

— Co to, to nie. Kasa jest naprzeciwko 
drzwi wchodowych; nie opuszczam jej przed 
godziną dziesiątą, czyli przed zamknięciem 
lokalu. -

— A widzi pau? — zagadnął sędzia oskar­
żonego

— Widzę tylko, że ten pan mnie nie po­
znaje. Ale przecież sarn mówił tylko eo, że 
to niczego nie dowodzi.

— AD jak dowieść, że pan istotnie był 
w tej restauraeyi owego wieczoru?

— Nie wiem, przyznaję. Chociaż pamiętam



Kraków, sobota N A P R Z Ó D 8  stycznia 1910

mujemy od p. M. L. Ohrensteina następujące 
sprostowanie z powołaniem się na § 19 ust. 
pras.:

„Nieprawdą jest, by Natan Ehrlieh wyna­
jął osobiście lub przez swoją żonę w realno­
ści mojej narożnej przy ul. Stradom i Die- 
tlowskiej lokal na szynk od 1/1 1910 roku; 
natomiast prawdą jest, że ojciec tragiczno 
zmarłego Natana Ehrlicha niejaki Schije Ehr- 
lich człowiek bardzo majętny wynajął u pod 
pisanego lokal sklepowy i mieszkanie pry 
watne z pokoju i kuchni na II. piętrze bez 
interwencyi syna. Nieprawdą jest, by lokal 
wynajęty w ten sposób Schije Ehrlichowi 
składał się z dwóch pokoików, natomiast 
prawdą jest, że lokal ten składa się z dwóch 
frontowych na ul. Dietlowską wychodzących 
■bikacyj sklepowych, i że w umówionym 
czynszu najmu objęto wynagrodzenie za 
adaptowanie tego lokalu, wybijanie i zało 
żenie nowych drzwi ze żalucyami, kładzenie 
nowych podłóg, ścianek i ich malowanie itd. 
P. Sehije Ehrlieh jako szynkarz prowadzący 
swój zawód od blisko 40 lat znal dokładnie 
stosunki miejscowe i czynszowe, usilnie długo 
przy użyciu protekcyi prosił o oddanie mu 
wynajętego lokalu, uznając czynsz wskutek 
czynić się mających wkładów w lokal za 
bardzo umiarkowany. Nieprawdą jest, by Na­
tan Ehrlieh przyszedł kiedykolwiek do pod 
pisanego z prośbą lub pretensyą o opuBt w 
czynszu lub wypuszczenie go z kontraktu 
najmu; natomiast prawdą jest, że dnia 30 
grudnia 1909 w dzień czwartkowy przyszła 
do podpisanego żona Natana Ehrlicha ze 
swym bratem Samuelem Klugierem z Jaworzna, 
podając, że ludzie ją nachodzą i dziwią się 
wysokości czynszu wziętego przez jej teścia 
lokalu, na co ją syn podpisanego p. Szymon 
Ohrenstein uspokoił, a równocześnie złożył 
jej wówczas podpisany deklaracyę, że na 
wypadek nieprosperowania interesu wypuści 
Schija Ehrlicha i jego rodzinę z kontraktu 
najmu, bez żadnego wynagrodzenia. Stanow- 

:o nieprawdą jest, by Ebrlich lub ktokol 
wiek inny proponował kiedykolwiek podpi­
sanemu pozostawienie zadatku w kwocie 
.00 K jako odszkodowania za stornowanie 
kontraktu najmu, podpisany byłby taką pro­
pozycyę jako bardzo korzystną przyjął, na­
tychmiast mając dużo odbiorców na ten wła 
śnie lokal. Jest wreszcie nieprawdą, że cały 
Kazimierz wie, iż podpisany wpędził w grób 
iłodego człowieka — natomiast prawdą jest, 

re sprawę tę wzięto jako hasło do agitaeyi 
przeciw podpisanemu. Nieprawdą jest wre 
szcie, by podpisany sam lub przez kogokol­
wiek wymusił od żony lub krewnych zmar­
łego oświadczenia, iż nie on zawinił śmierć 
Natana Ehrlicha, — notatka taka pojawiła 
ię celem sprostowania kłamstw i fałszów*.
O „prawdziwości* tego sprostowania mo­

żna mieć wyobrażenie po przeczytaniu na 
stępującego faktycznego przedstawienia stanu 
-zeczy:

Co zacz ten p. Ohrenstein, o którym pisa- 
.iśmy? „Pan brat* z dostojnikami ze „szta 
jeramtu*, z których połowę — jak sam mó 
wi — „trzyma w kieszeni*, postrach bie 
dnych i lękliwych żydów, którego dewizą: 
złoto i jeszcze raz złoto! Ile łez i przekleństw 
ma ten człowiek na sumieniu, ile krzywd wy­
rządził Ohrenstein współwyznawcom swoim, 
ilu kupców zrujnował, pozbawiając ich loka­
lów zimnem i nieugiętem zdaniem: Tak mnie 
Bię podoba! Nic Ohrensteina nie obchodziło: 
„kto nie ma pieniędzy, niech się powiesi* ; 
takie „zasady* głosił Ohrenstein. I Natanowi 
Ehrlichowi w ubiegły piątek mówił: „Nic mnie 
nie obchodzi, powieś się pan!“ I Ehrlieh u 
słuchał Ohrensteina.

Dziś ten człowiek wie, że popełnił czyn 
haniebny, że za marne kilkadziesiąt czy kil­

kaset koron zysku z człowieka młodego zro­
bił wisielca, pogrążył żonę i rodzinę zraar 
lego w rozpacz. Chce się więc Ohrenstein 
bronić, co każdemu wolno, ale broni się w 
sposób taki, w jaki się krociowego majątku 
dorobił. Mianowicie nazajutrz po pogrzebie 
Ehrlicha rozplakatowano po Kazimierzu i Stra- 
dorniu afisze, którymi żona i szwagier zmar­
łego Ehrlicha uroczyście oświadczają, źe Ohren- 
stein to „człowiek bez zarzutu*, który niko­
mu, a tera mniej im krzywdy nie wyrządził. 
Zdziwił się Kazimierz cały treścią tej odezwy 
i poczęto ją w różnoraki sposób komentować. 
I cieszył się Ohrenstein, że wszystkim usta 
zamurował, że sprawa pójdzie w zapomnie­
nie, a on potem znowu wypłynie. Ale już 
we czwartek zgłosił się do „Komitetu ochro­
ny lokatorów* krewny Ehrliebowej, który w 
jej imieniu prosił, aby komitet wysłał swego 
przedstawiciela na Podgórze, gdzie u swych 
sióstr „na pokucie* siedzi, gdyż chciałaby się 
porozumieć z komitetem.

A jak Ehrlichowa przywitała członków 
„Komitetu ochrony lokatorów*? — „Panowie, 
czego chce odemnie ten Ohrenstein? Co te­
raz ludzie o mnio powiedzą: żem męża 
Ohrensteinowi sprzedała, męża, przy którym 
czułam się szczęśliwą?* I opowiedziała całą 
histeryę:

W poniedziałek rano posłał M. L. Ohren 
stein syna swego, rokującego tak piękne na 
dzieje, jak jego tatuś, do Ehrlichowej i zacna 
ta latorośl godnego ojca poczęła biednej zde 
nerwowanej wdowie grosie i straszyć ją, że 
z powodu śmierci męża będzie miała wiele 
nieprzyjemności i procesów, a skoroby je u- 
niknąć chciała, niechaj podpisze „kartkę* 
(tu jej wsunął do podpisania owe „oświadcze­
nie*) i dodał, że kartkę tę wręczy natych­
miast drowi Drobnerowi.

Ehrlichowa — jak ze łzami w oczach opo­
wiadała — podpisała tę kartkę tylko dlatego, 
bo młody Ohrenstein powoływał się co chwilę 
na tow. dra Drobnera i choć w czasie po­
kuty żydom pisać nie wolno, podpisała, wie­
dząc, że dr Drobner nie pozwoli jej skrzyw­
dzić. Co więcej, młody Ohrenstein był na 
tyle bezczelnym, że wyłgawszy podpis Ehr 
lichowej, bez najmniejszych ceregieli umieścił 
podpis szwagra, zmarłego Ehrlicha, który o 
całej sprawie wogóle nie miał pojęcia. Tak 
przedstawia się historya z „oczyszczaniem* 
Ohrensteina.

Gdy oburzony szwagier Ehrlicha wezwał 
Ohrensteina przed sąd rabinacki, wówczas 
Ohrenstein, śmiejąc się szyderczo, powiedział: 
„ten się śmieje, komu się udało!*

Tu już Ustaje wszelka polemika z Obren- 
steinem. Niech ten przez wszystkich zniena 
widzony kamienicznik nie wymaga, aby go 
inaczej traktowano, jak na to zasługuje. Tu 
już wprost o zdziczeniu mówić należy, skoro 
po takiej tragedyi odważa się jeszcze na ta 
kie drwiny i machinacye, mające na celu 
wprowadzić w błąd opinię publiczną i podać 
w wątpliwość dobrą pamięć wdowy dla 
zmarłego jej męża.

Lokal wynajęty przez zmarłego Ehrlicha 
obecnie bojkotuje ludność Stradomia i Kazi 
mierzą i będzie stał pusty jako pomnik pu 
stego serca Ohrensteina.

Z sali sądowej.
Kraków, 7 grudnia.

Oklaski i wesołość.
Czytanie sprawozdań parlamentarnych 

przewróciło widać w głowie pewnemu 
chłopu z jednej z gmin podmiejskich, któ­
ry — podpiwszy sobie wczoraj w święto 
Trzech Króli — dziś jeszcze podchmielony 
stanął przed krakowskim powiatowym są­

dem karnym, oskarżony o czynną obrazę 
czci w urzędowania. Na rozprawie używał 
wciąż wyrażeń parlamentarnych. Gdy wraz 
z dwoma współoskarżonymi stanął przed 
sądem i sędzia odczytywał im oskarżenie, 
przerywał sędziemu ustawicznie okrzy­
kami :

— Żywe oklaski i brawa! Burzliwa we­
sołość i okrzyki!

Sędzia: Co wy pleciecie? Zwaryowa- 
liście, czy jesteście pijani ?

Oskarżony: Brawa i oklaski.
Sędzia: Na wytrzeźwienie dam wam 

małą karę dyscyplinarną.
Oskarżony: Wniosek przekazuje się 

zakładowi czyszczenia miasta.
Sędzia (poznawszy, że oskarżony jest 

istotnie pijany): Co macie dopowiedzenia 
na oskarżenie ? Wedle doniesienia karnego 
mieliście na Sylwestra we trójkę strażnika 
akcyzowego, gdy był w służbie, zaciągnąć 
przemocą do szynku i tam tańcząc, zmu­
szać go biciem do tańcowania z wami.

Oskarżony: Huczne oklaski.
Następnie zaczyna oskarżony opowiadać 

długą historyę, bez końca, skutkiem cze­
go sędzia kilkakrotnie mu przerywa i u- 
pomina go, żeby nie odchodził od rzeczy.

Sędzia: Zacznijcież raz z tym tańcem, 
reszta nas tu nie obchodzi.

Oskarżony: Burzliwe oklaski. Ale 
tańcować tu nie mogę, bo muzyki niema. 
(Rzeczywista wesołość w sali).

Sędzia: Cóż było podczas tańca?
Oskarżony: Wesołość i oklaski.
Sędzia: Tego mi już za dużo! Pytam 

się, czy tańczyliście ze strażnikiem i czy 
podczas tańca przewróciliście go i po­
tłukli ?

Oskarżony: Wnoszę zamknięcie dys- 
kusyi. (Rzeczywista wesołość).

Sędzia: Zdaje mi się, że wam czyta­
nie sprawozdań parlamentarnych całkiem 
przewróciło w głowie.

Oskarżony: Szemranie na ławach 
oskarżonych. (Rzeczywista wesołość).

Przesłuchanie trwa w ten sposób jeszcze 
dość długo bez rezultatu, aż wreszcie sę­
dzia przesłuchuje dwóch innych współo- 
skarżonych i wydobywa z nich z mozołem 
zeznanie, że strażnika nie przewrócili w 
jakimś wrogim zamiarze, lecz razem upa­
dli, bo byli już zupełnie „wstawieni*, a 
wszyscy obecni w szynku śmiali się i o- 
klaskiwali tę zabawną scenę. Przesłucha­
ny strażnik akcyzowy obstawał jednak 
przy tem, że musiał z nimi tańczyć wbrew 
własnej woli. Gdy tenże zeznawał, pierw­
szy oskarżony przerywał mu okrzykami:

— Udzielam mówcy nagany! Wnoszę 
o skreślenie mówcy z porządku dzien­
nego !

Prokurator:  Proszę o zastosowanie 
ustawy.

Oskarżony: Burzliwe oklaski i brawa.
Sędzia ogłasza wyrok uwalniający.
Oskarżony: Żywe, długotrwałe okla­

ski i wesołość w całej Izbie. Mówca od­
biera gratulacye. (Rzeczywista wesołość).

Oskarżony: Do następnego punktu 
porządku dziennego...

Sędzia: Moi kochani, następny punkt 
porządku dziennego was już nie obcho­
dzi. Bądźcie kontenci i wynoście się do 
domu. (Publiczność wybucha śmiechem).

Oskarżony: Panie przewodniczący,
proszę opróżnić galeryę. (Rzeczywista we­
sołość w sali).

Woźny wyprowadza z sali pijanego chło­
pa, który we drzwiach woła:

— Wesołość i oklaski!

KRONIKA.
Kraków, 6  styczni i. &

Łaskawy p. graf. Czytelnicy nasi pr; po- 
minają sobie zapewne ów pikantny ef ';;od 
z wyborów galicyjskich, kiedy to graf 
Skarbek z panem Doboszyńskim sz i w 
zawody, aż pierwszy z nich, poskąpi szy 
grosza, podstępnym fortelem, a nie, jak 
przystało, dosypką mamony — utrącił ..we- 
go przeciwnika...

Hr. Skarbek uzyskał mandat i odh — 
konia z rzędem temu, kto o nim coś y- 
szał w parlamencie!

Mimo to hrabia Skarbek zapragnął za­
bawić się w rzeczywistego posła i zwoi a! 
sejmiki relacyjne. „Słowo polskie* jest 
wprost zachwycone taką łaską p. hrabi* 
go! Pisze, iż te sejmiki relacyjne 
warły w całem mieście (Gródka Jagieł ►. 
skim) nader dodatnie wrażenie, że hra:" 
Skarbek uznał za stosowne w czasK 
trwania swego mandatu zdać swym 
wyborcom sprawę ze swej dział 1 0- 
ści poselskiej, jakoteż porozumieć się ni­
mi co do pracy parlamentarnej na ; 
szłość*.

Rzeczywiście, iż taka nieoczekiwan ła­
ska może rozczulić! „Słowo polskie' za­
ręcza, iż rozczuliła ona całe mieszt 'ań- 
stwo, nawet zatwardziałych zwolennika'/ 
kandydatury przeciwnej; z naciskiem pod­
nosi, że nawet p. Hapka nie oparł s i. t- 
rokowi i imieniem mieszczaństwa gróde­
ckiego „w serdecznych słowach wy izb 
gorące uznanie hr. Skarbkowi za jego dzia­
łalność* (?).

N o w in y  farabow afel* ',
Szkoła partyjna w Krakowie po prze l 

świątecznej rozpoczyna wykłady w pori’ i 
działek 10 b. m. o godz. 7 wieczór/.

Główna wygrana losów krakowskich yr k .... 
cie 50.000 K padła na los, będący w po :v 
daniu p. Stanisława Gajewskiego, werkm;s z 
elektrowni miejskiej. Wypłata wygranej s :x - 
następuje dopiero po 6 miesiącach.

Przed procesem Borowskiej. Prezy iyuui 
sądu krajowego karnego ogłasza: Bilety stę- 
pu na rozprawę karną przeciw Janini* Bo 
rowskiej o zbrodnię morderstwa, które roz­
pocznie się 12 b. m., wydawane będą w nra- 
zydyum sądu dnia 10 b. m. dla pań r i ga 
leryę i parter o godzinie 9 rano, dla męż­
czyzn na parter tego samego dnia o g dz. 
po południu.

B lety wydawane będą tylko osobiście si' 
zgłaszającym, z wykluczeniem pośrednich 
osób trzecich. Ani przed dniem 10, ani r > 
dniu 10  stycznia, bilety nikomu wydawat--* 
nie będą.

Pogotowie ratunkowe interweniowało w gru­
dniu z. r. w 399 wypadkach, z czego było 
215 interwencyj na stacyi, a 184 poza sta- 
cyą. Wypadków w dzień było 284, a w nr cy 
115. Poszkodowanych było 241 mężczyzn, 
127 kobiet i 24 dzieci. Wypadków chirurgi­
cznych było 235, zamachów samobójczych 3, 
fałszywych alarmów 7.

Zamach obłąkanego na brata. Wczoraj po 
południu na Zwierzyńcu przy ul. Mickiewi­
cza 17 umysłowo chory Kisielewski strzelił 
z rewolweru do brata swego Seweryna, 18 le­
tniego ucznia gimnazyalnego, gdy ten, nic 
złego nie przeczuwając, grał na fortepianie. 
Z 5 strzałów kilka trafiło pod obie ło­
patki. Rannego przewieziono do szpitala, 
gdzie przedsięwzięto operacyę. Życiu jego nie 
zagraża niebezpieczeństwo.

— Tow. w zajem nej pom ocy uczestn i­
ków  pow stania 1863/4 r. Ogólne Tgroma

przecież, że tam był telefon. Nie wymyślłem 
tego szczegółu, wszak prawda?

— Mógł pan to widzieć z ulicy. Często 
numer telefonu jest wymalowany wyraźnie 
na witrynie.

— Tak. I tak właśnie jest u mnie — wtrą­
cił restaurator.

Oskarżony wzruszył ramionami.
— Może być. Ale ja nie widziałem numeru 

z zewnątrz. Widziałem, że był umieszczony 
na jadłospisie. Zresztą, panie sędzio, zasta 
nówmy się chwilę. Przypuśćmy, że popełni­
łem kradzież i chcę sobie stworzyć alibi. Czy 
w takim razie wszedłbym do pierwszej lep 
szej restauracyi w tej samej dzielnicy, jak 
zwykły gość, który siada, zjada obiad, płaci 
i wychodzi bez wzrócenia na siebie uwagi ? 
Nie, sto razy nie! Byłbym wziął dorożkę, 
byłbym się udał do restauracyi, w której 
mnie znają, i w tej chwili dwudziestu świad 
ków zeznałoby, że jadłem tam obiad o wpół 
do dziewiątej. Jeszcze raz powtarzam: przed 
dwoma tygodniami, między ósmą a dziewiątą, 
byłem na obiedzie w restauracyi Lacroix, Na 
nieszczęście nie mogę dowieść, że byłem tam, 
jak pan restaurator nie może dowieść, żem 
nie był.

— Przepraszam, panie sędzio — wtrącił 
świadek. — Znalazłem sposób. Jeżeli ten pan 
był u mnie na obiedzie, może sobie przypo 
mica, co jadł. Moje jadłospisy są ustalone na 
wszystkie dni tygodnia. Codzień cztery da­
nia mięsne, każdego dnia inne. I tak w po­

niedziałek dajemy: pieczeń wełową, baraninę, 
potrawkę z kury i szynkę. We wtorek...

— To dobra myśl. Niech pan nie mówi 
dalej. Słyszałeś pan? Coś pan jadł?

Przyznaję otwarcie, że sobie nic a nic nie 
przypominam.

— Niech się pan nam yśli.
— Jakże panowie chcecie, abym pamiętał 

taki drobny szczególik! I to dobrze, że przy­
pomniałem sobie, gdzie jadłem obiad. Ale co 
mi podawano!...

— Niech pan usiłuje sobie przypomnieć...
Nie, naprawdę, nie pamiętam...
— Spodziewam się, że dam panu inne do­

wody swojej niewinności... Ale teraz myśl, 
co jadłem tego wieczora, będzie mię prze 
śladowała, a nic nie znam nieznośniejszego. 
Panie restauratorze, niechże mi pan powie, 
co było na obiad. Oczywiście, nie będzie to 
miało żadnej wagi dla pana sędziego. Więc 
cóż dajecie we środę?

— We środę mamy boczek barani, pieczeń 
cielęcą, kotlety i główkę cielęcą.

— Ach cóż ze mnie za osioł! Co za osioł 
koronny! Bagatela! Teraz przypominam so­
bie doskonale, że jadłem główkę cielęcą, do­
bierałem nawet dwa razy.

— Trzeba było to powiedzieć przed chwi­
lą — odoowiedział sędzia śledczy. Panie La 
croix, dziękuję panu. Jeżeli będę pana po­
trzebował jeszcze, dam panu znać. Może pan 
odejść. A my idźmy dalej. Albo nie. Jest już 
blisko druga musi pan być głodny. Żeby

czasu nie tracić, każę podać panu śniadanie 
tutaj. Weźmiemy się do śledztwa później. 
Niech pan powie żandarmowi, czego pan 
chce...

— Wszystko mi jedno. Niech przyniesie 
cokolwiek, co będzie gotowe.

Po chwili żandarm wrócił.
Oskarżony usiadł, rozłożył serwetkę i sy- 

stematycznia, jak człowiek, przyzwyczajony 
do wątpliwej czystości tanich jadłodajni, za­
czął starannie wycierać nóż, widelec i szklan 
bę. Potem wziął złożone talerze, w których 
była umieszczona potrawa i zdjął talerz 
zwierzchni.

— Ach!... Ja...
Co takiego? — zapytał sędzia.
— Nie... nic...
Nalał sobie pełną szklankę wina i wychy 

lił ją duszkiem.
Potem podniósł widelec do góry i zastygł 

nieruchomy.
— Może pan tego nie lubi? — zapytał 

żandarm.
— Ale skądże... owszem... bardzo...
Patrzył na talerz, ale nie jadł. Od czasu

do czasu odwracał oczy i obcierał czoło, zro­
szone zimnym potem.

Widząc, że zbladł, żandarm zwrócił się do 
niego:

— Jakoś nie idzie panu. Może pan tego 
nie lubi?

— Cóżeście mu tam dali takiego? — za­
wołał sędzia niecierpliwie.

— Główkę cielęcą... Mówił tylko co,..
— Ależ tak... ja to lubię... bardzo... ^ 
Ukrajał kawałek i podniósł go do ust. A' *

zaledwie połknął go, zerwał się nagle, prr 
wracając krzesło i butelkę. Jednym skokiem 
znalazł się przy oknie.

Kiedy się odwrócił, oddychał ciężko, a po 
policzkach spływały mu grube łzy.

— To nic — zauważył.
I usiadł, ukrajał sobie drugi kawałek, ale 

zamiast podnieść go do ust, rzucił widelec.
— Nie mogę. Zabierzcie to.
Odsunął talerz ruchem nerwowym.
Sędzia śledczy przypatrywał mu się, nic

nie pojmując.
— Nie może pan tego przełknąć?
I nagle uderzył się dłonią w czoło.
— Więc to tak... A u Lacroix dobierałeś 

pan główki cielęcej! Nie masz pan szczęścia! 
Złapałeś się we własne sidła. Noga pańska 
nigdy nie postała w restauracyi Lacroix. Źle 
pan wybrałeś potrawę z jego jadłospisu. 4

Oskarżony pociągnął jeszcze łyk z bu­
telki.

— Prawda! Cóż robić! Robiłem, co mo­
głem, albo cóż pan chce, nie mogę nic nad 
to. Nie można przezwyciężyć wrodzonego 
WBtrętu. Prędzejbym umarł, niż połknął tę 
obrzydliwość.

2



Nr. 5 Kraków, Sobota W A P K Z O D 8 stycznia 1910

zenie delesacyi krakowskiej odbędzie się w nie­
dzielę 9 stycznia °  Suzinie 4 po łu d n iu  przy 
• ulicy Biskupiej 16 w lokslu ,Pr*vtuliaka

— Zahnu/a tan eczn a _ s p <5 n* » 8 m}°
dzieży p o ^ p o w e i-^ ^ d z irsfę  29
ceaia w salach Klubu pocztowego, bub.cz

-  P rz e d s ta w ie n ie  p o p u ,a rn e  w  te a trz e  
lu d o w ym . Dyr®ac?a teatru ludoweg r< nuni- 
kuje: W Piątek odbędzie aję pierwsze przeds mwie- 
uje popularne nadzwyczaj nis tem., bo
nj 1 K 60 b * 20 h ! Dany będzi0 „Mazepa' Sto­
ick ieg o  z dyr- Rygieremy w roli. wojew„dy. D y 
wkoya pastau^1̂  dawać co tydzieu jedno przed­
stawienie popularne i to ze sztuk klasycznych, na­
szych autorów i obcych. , .

Próby z „Pana mecenasa", aktualnej sztuki, osnu­
tej nr ‘I® stosu»ków adwokackich, odbywają 8ię 
codzienie- W sztuce tej autor, występujący pod 
pseudonimem Oldera, znają®? daną „ę’ w Prowa 
Au tyay wzięte wprost z ż? cla’ ze ster adwoka- 

ich w Krakowie.
-  W ycieczką sankami do Morskiego Oka i poi. Kościeliskiej urządza s®kcya wycieczkowa 

trak. Ogniska naaez. w d®iâ , J, ’ 31 stycznia i
lutego. Koszta wycieczki do M. U. z powodu znie- 

■I sienią biletów powrotnych i podwyższenia taryfy
P-kolejowej wynoszą 25 K od osoby (bez kolei 11 K), 

do Doi. Kościeliskiej 21 K (bez kolei 7 K). Koszta 
iii obu wycieczek 34 K. Zgłoszenia do 20 b. m. przyj 
“ muje m ędzy 4 a 6 godz. P ° P °’Udniu sekeya wy- 

pieczkova Ogniska naucz- w Krakowie, ul. Kano­
nicza 19, I. p. Poza gotDinami biurowemi zgłosze­
nia przyjmuje i wyjaśnień udziela Jan Szkodziński, 
paaczyciel w szkole im. św. r loryana w Krakowie, 
plac Matejki U- ^a odpowiedź pisemną należy do­
łączyć markę.

R e p e r t u a r  *«««»“«* m ie js k ie g o -
Piątek: „Mizantrop i „Małżeństwo z musu".
Sobota: „Poznaj samego siebie", gkomedya w 3 

aktach Hervieu ; „Zwycięzca z pod Lodi", komedya 
W 1 8kcie Bernarda Shaw’a (nowość).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem P°l-

Niedziela o godz. 7 wieczorme • „Poznaj samego 
jiebie" i „Zwycięzca z pod Lodi".

— R ep ertuaur te a tru  Ind ow ega-
Piątek : „Mazepa".
Sobota: „Opowieści Imci Pana D ym ka".

! Niedziela o godz. 4 p0 południu: „Nitouche .
Niedziela o godz. 71/2 wieczorem: „Opowieści 

Imci Pana Dymka".
_  U n iw e rs y te t lu d o w y  im - A " M ,®k ,e ' 

w ic  za (ul. Szewska 16 1 n)
B i b l i o t e k a  otwarta ód godz. 12—1 i od 5-9 

w dni powszednie. — C z y t e ln ia  czasop ism  
otwarta od godz. 11—1  i od 4-9 codziennie. — 
B iu r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W  sali Muzeum techniczno przemysłowedo (ulica 
fj Franciszkańska) w sobotę o godzinie 7 wieczorem: 

prof. Tadeusz Pazdanowski: „Literatura polska
X V III. wieku“ .

i Now iny Iwowafeie,
Sprawa testamantu hr. Wolańskiago, która 

przez kilka m iesięcy była przedmiotem arty 
kułów dziennikarskich i dochodzeń sądowych,
została 77areszcie zakończoną. Spraw a, o !»tó- 
° i  w  et .-.m czasie pisaliśm y, m iała nastę-

W  r- -89 *raa» we Lwowie hr. Mikołaj 
W oianaki, pozoaitawiając majątek wartości 
S m ilionów io ro ń . Ponieważ nie było testa 
mentu, oddziedziesyła majątek p. Bogucka, 
córka brata zmarłego. Do spadku podnieśli 
jednak pretenaye hr. Franciszek i W ładysław 
W olańscy, którzy jakkolw iek nie spokrewnieni 
ze zmarłym, starali się bezskutecznie jeszcze 
za jego życia wpływać na niego w tym  wzglę 
dzic. Nalegania z ich strony w czasie cho­
roby br. Mik< itja Wolańskiego były powo­
dem, że nieo ^tępuy .1 ;o kam erdyner Belu 
chowski, ceh zapewnienia spokoju cho 
remu i poz , d a  się pseudo krewniaków, 
oświadczył ra że nie potrzeba nachodzić 
jpgo pana, gdy. sporządt.il już testament, w 
którym  znaczn. częś- rego m ajątku zapi 
soje owym hr. W olant m.

Opierając się a tem świadczeniu, hr. W o­
lańscy wytoczy i proces spadkowy, a prze 
grawszy w drodze cyw ilnej, udali się na 
drogę procesu karnego, wnosząc przeciw Be 
lachowskiem u skargę o kradzież testamentu 
i rzeczy wartościowych. Belucbowskiego are- 
sztowano w grudniu 1908, wkrótce jednak 
wypuszczono na wolność. Nastąpiły hczne

stw ierdzić istnienie rzekomego tes a 
Wolańskiego. Jeden z nich, były w ° i  ‘ _
szówki Dutczak został skazany z® 1 
przysięstwo, drugi szewc Pausz, f ° ry » 
wdowy po lokaju hr. Wolańskiego o t y u 
snrdut, w którym  pod podszewką zaszy y 
był testament hr. W olańskiego na rzecz pre 
ł®nduiących do gpaciku rzekomych krewm a 

; ków, hr. Wolańskich® zasiędzie niebawem 
na ławie oskarżonych. Śledztwo wykazało, 
że majątek naieży do p Boguckiej; wdro­
żone śledzt^0 przeciw Beiucbowabiem u o 
zbrodnię °.SzU3twa, popełnionego rzekomo 
przez usunięcie testamentu Wolańskiego, zo­
stało obecnie 2aaiechane; ponieważ zaś hr. 
Wolańscy ńie odwołać się już do wyższej 
instancyi, zas"ano.w i«inie śledztwa stało się 
już prawomocne 1 tâ  Wreazcie sprawę za* 

t kończono.
0  śmierci wSceprozydanta krajiwBj dyrekcji 

skarbu donoszą na8tepujące 82Czesóły: Dr 
Prokopowicz b j‘ ^.e J 1.0fek w biurze, a wie­
czorem był ®a Z!® u marszałka krajo­
wego Wróciw^y o omu około godz. 12 
w nocy, uczuł sJ  ̂ na& e niezdrów, a w  3  go­

dziny później zakończył życie, przeżywszy 
lat 52 Pogrzeb odbędzie się w piątek o go­
dzinie 31/* po południu. Zmarły osierocił żonę 
i troje dzieci: dwie córki i jednego syna. — 
D z ie n n ik i  donoszą, że tymczasowe kierowni­
ctwo dyrekcyi skarbu objął radca dworu Ka-
spr^yszak.

W sprawie kradzieży worka pocztowego
z 14 000 K na dworcu kolejowym areszto 
wano poeztyliona Bronisława Dzika w wo 
zowni przy ul. Zygmuntowskiej. Stwierdzono, 
że Dzik od 9 grudnia mial przy sobie wię­
kszą sumę, że swojej narzeczonej Julii Szum 
skiej kupił korale, kolczyki, pierślitanki i su­
knie, że wydawał dużo na poczęstunki i da­
wał jej garściami 5 koronówki. Dfeik był już 
raz karany 13 miesięcznem więzieniem. Wy 
piera się on winy; z półsłówek jego jednak 
wynika, że należał on do szajki, która skra 
dła owe 14 000 K. W więzieniu znajdują się 
prócz Dzika : Szumska i funkeyonaryusze po 
cztowi Sehreiner i Tiacłmybok. §

H k y ą | ia .
Zderzenie się pociągów. Stanisławowska 

dyrekeya kolei państwowych donosi: Wsku 
tek niedostrzeżenia sygnału dystansowego, 
którego światło zgasił panujący ubiegłej nocy 
orkan, najechał pociąg towarowy Nr. 366 na 
stacyi Zabłotów na wozy pociąga Nr. 487. 
Wskutek założenia toru uszkodzonymi woza­
mi zarządzono przy pociągach porannych 
przesiadanie podróżnych.

Zagadkowy wypadek śmierci. W Niżanko 
wicach pod Przemyślem mieszkała 50 letnia 
zamożna wdowa Marya Jaroszowa. W osta­
tnią niedzielę spostrzeżono, że Jaroszowa od 
kilku dni nie wychodziła z domu. Gdy siłą 
otwarto drzwi jej mieszkania, znaleziono ją 
na ziemi obok łóżka nieprzytomną i mimo 
pomocy zmarła na drugi dzień. Sekeya wy 
kazała liczne obrażenia wewnętrzne, co do 
których zachodzi kwestya, czy są one na 
stępstwem pobicia, czy też przypadku. W spra 
wie tej sąd wdrożył dochodzenia.

Śmierć kolejarza. Z Jasła piszą nam: We 
środę o godz. 4 rano spadł konduktor Świ­
stak z pociągu towarowego w Sanoku i do 
stał się pod koła, które mu ucięły rękę i no­
gę. W 3 godziny po wypadku ̂ nieszczęśliwy 
skonał, osierociwszy 6 małych dzieci. Przy­
czyną nieszczęścia jest osławiony szparsystem 
kolejowy, gdyż tak duża stacya jak Sanok 
jest tak licho oświetlaną, że nawet nie zau 
ważono wypadku. W dodatku panowała go 
łoledź, wskutek której konduktor poślizgnął 
się na stopniach wagonu i spadł pod koła.

Śmierć dwojga dzieci wskutek uduszenia. 
Ze Stanisławowa donoszą: Robotnik miejski 
a zarazem dozorca domu pod i. 39 przy ul. 
Belwederskiej, Teodor Roszko, pozostawił w 
ubiegły piątek be?; dozoru dwoje drobnych 
dzieci w mieszkaniu i z żoną udał się na 
zarobek. Dzieci, bawiąc się zapałkami, wznłe 
eiły pożar w mieszkaniu i wskutek dymu u 
dusiły się. Sąsiedzi ugasili pożar, .lecz dzieci 
d;> życia już nie przywrócono. Zrozpaczeni 
rodzice dowiedzieli się dopiero w"kilka godzin 
o tyra tragicznym wypadku.

Samobójstwo w pociągu. W pociągu po 
spiesznym ua linii B o g u m in - Koszyce znale 
ziono we środę rano w wagonie I. klasy wi­
szące zwłoki elegancko ubranego mężczyzny. 
Prawdopodobnie popełnił on samobójstwo. 
W kieszeniach ubrania trupa znaleziono lVa 
miliona rubli w gotówce i papierach. Samo- 
bójcą jest prawdopodobnie jakiś bankier z 
Rosyi.

Niebezpieczne wylądowania)' balonu. Z Kro­
toszyna (W. Ks. Poznańskie) donoszą, że ba­
lon drezdeńskiego Towarzystwa żeglugi po 
wietrznej musiał koło wsi Duszno wylądować 
przyczem 3 pasażerowie zostali zranieni.

Nowa podróż do bieguna. Biuro Reutera 
donosi, że rząd angielski dał 2 0 .0 0 0  funtów 
szterlingów Da ekspedycyę Scotta do bieguna 
południowego.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie 
pfanofo — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

TELEGRAMY
z dnia 6  stycznia.

Pożyczka austryacka.
Wiedeń. Minister skarbu dr Biliński na 

mocy upełnomocnienia poruczył emisyę 
4% renty koronowej nominalnej wysoko­
ści 139,600.000 K pocztowej kasie oszczę­
dności.

Ciągnienie losów.
Wiedeń. Przy ciągnieniu losów kredyto­

wych ziemskich emisyi drugiej z r. 1889 
główna wygrana 100.000 K padła na se 
ryę 5689 nr 25; druga wygrana 4.000 K 
na seryę 6832 nr 40.

Echo wielkiej katastrofy kolejowej. 
Pardubice. Podług ofieyalnego spisu licz­

ba osób, które zginęły  przy katastrofie 
pod Uherskiem, wynosi 13, zaś liczba osób 
rannych ciężko lub lekko przeszło 50.

Wysokość szkody, powstałej dla skarbu 
państwowego przez tę katastrofę, obliczają 
na 10 mil ionów koron.
Usiłowania Lukacsa o utworzenie gabinetu.

Budapeszt. Minister oświaty hr. A p p o- 
nyi na zapytauie, jakie zajmuje stanowi­
sko wobec gabinetu Lukacsa oświadczył, 
że całym swoim wpływem będzie się sta­
rał pozyskać partyę Kossutha dla 
uchwalenia prowizoryum budżetowego.

Budapeszt. We środę przed południem 
odbyła się dłuższa narada ministrów, po 
której Wekerle dłuższy czas konferował z 
Kossuthem.

Budapeszt. Na zapytanie krajowego zwią­
zku przemysłowców węgierskich, czy sub- 
weneye przyznane na cele popierania prze­
mysłu także w stanie „ex lex“ będą wy­
płacone, odpowiedział sekretarz stanu Ste- 
renyi, że wszystkie związane ze ścisłym 
terminem subweneye będą wypłacone.

Budapeszt. Narodowy klub towarzyski, 
który składa się z członków partyi staroli- 
berałnej, postanowił, aby posłowie tej par­
tyi głosowali z a prowizoryum budżeto 
wem, jeżeli będzie ono miało na celu tyl­
ko dalsze prowadzenie rokowań i uporzą­
dkowanie stosunków.

Budapeszt. Dr Lukacs kontynuował wczo­
raj z politykami rokowania, które dobie­
gają do końca.

Węgierskie Biuro kor. jest upoważnione 
z kompetentnej strony do oświadczenia, 
że doniesienia niektórych pism, jakoby kil­
ku polityków zaofiarowanych im tek nie 
przyjęło, nie odpowiadają prawdzie. Wszy­
scy, których Lukacs proponuje na człon­
ków gabinetu, przyjęli ofiarowane im teki.

Budapeszt. „Pester Lloyd® donosi: Desy­
gnowany prezydent ministrów dr Lukacs 
prawie już ukończył przygoto­
wawcze prace około utwórz ̂ 41 ia 
gabinetu. Pozostaje jeszcze wybór odpo­
wiedniej osobistości dla ministerstwa Chor- 
wacyi i Sławonii, co wobec sytuacyi tamże 
nastręcza pewne trudności. Lukacs obejmie 
prezydyuro, skarb i ministerstwo u boku ce­
sarza, ministerstwo spraw wewnętrznych o- 
bejmuje definitywnie były sekretarz stanu i 
wiceprezydent Izby poseł Emeryk Jakabffy  
i prawdopodobnie obejmie on także prowi­
zorycznie kierownictwo ministerstwa wyznań 
i oświaty. Hr. Bela Serenyi obejmie mini­
sterstwo handlu i rolnictwa. Ministrem spra 
wiedliwości będzie prezydent senatu przy 
królewskiej kuryi V a v r i k. Generał-major 
Emanuel Hazai, szef sekcyi w minister­
stwie honwedów, będzie ministrem obrony 
krajowej. Po wyborze jeszcze ministra Chor- 
wacyi utworzenie gabinetu może być uwa­
żane za ukończone.

Walka wyborcza w Anglii.
l-OHoyn. Premier Aeąutib, kanclerz skarbu 

Lloyd George i sekretarz stanu dla kolonii 
Crewe wygłosili wczoraj umowy, w których 
2ajtnowali się ostatnimi wywodami Balfoura 
> oznaczyli je jako ucieczkę zrozpaczonego 
który sprawę przegrywa. Balfour, widząc się 
w kłopocie, grozi strachem przed Niemcami.

to niebezpieczna gra dla pokoju Europy, 
dyskredytująca przywódcę wielkiego stron
nictwa.

Międzynarodowy sąd rozjemczy.
Londyn. Według doniesienia dzienników 

z Nowego Jorku, sekretarz stanu Knox 
wystosował do mocarstw notę z propozycyą 
aby projektowany międzynarodowy trybunał 
mnrski otrzymał upoważnienie i funkeye 
międzynarodowego sądu rozjem 
czego dla wszystkich kwestyj spornych, 
które wyłania się w czasie wojny i pokoju. 
Na tę notę otrzymał sekratarz stanu jaż do 
tąd kilka przychylnych odpowiedzi.

Przeciw narzędziu rządu rosyjskiego.
Petersburg. Helsingforska Izba adwoka­

cka oświadczyła, że uchwały  nowego 
finlandzkiego senatu są niepra­
wne i wzywa ludność, by odmówiła 
płacenia nowych podatków.

Z Serbii.
Belgrad. Dziennik „Pravda“ donosi, że 

w państwowych magazynach soli wykryto 
malwersacye 1 0 0 .0 0 0  dinarów.

Jak „Dnevni List® donosi, odbyły się 
między rządem serbskim a bułgarskim 
rokowania w sprawie zwołania k o n f e 
rency i  ba łkańsk ie j  do Belgradu ce 
lem uniknięcia pozorów, że przyszły zwią 
zek bałkański będzie stał pod hegemonią 
Bułgaryi. Ponieważ rokowania w tej spra­
wie z Turcyą  się jeszcze nie rozpoczęły, 
nie można przewidzieć, jakie będzie osta­
teczne stanowisko Turcyi.

„Weczerni Novosti“ donoszą, że spra 
wa dostaw wojskowych przedsta­

wia wielkie trudności, bo rząd niemiecki 
domaga się uwzględnienia przemysłu nie­
mieckiego i daje korzystniejsze warunki, 
niż firmy francuskie.

Katastrofa kolejowa.
Foggia (Włochy). W pobliżu tutejszego 

dworca jadący do Bari pociąg ekspresowy 
zderzył się z pociągiem towarowym. Zgi­
nęły przy tem 3 osoby, a 15 odniosło 
rany.

Pożar pałacu królewskiego.
Ateny. Pałac królewski zgorzał doszczę­

tnie.
Straż ogniowa wraz z wojskiem usiłowały 

ogień ograniczyć do najwyższego piętra bu- 
bynbu środkowego. Spodziewano się, że uda 
się uratować królewskie pokoje. Także ma­
rynarze zagranicznych okrętów, leżącycych 
w porcie Fałleron, brali udział w akcyi ra­
tunkowej. Sądzą, że egień wybuchł w ka­
plicy domowej wskutek krótkiego spięcia. 
Wielki tłum otacza pałac królewski.

Około północy przybył król z Fatoi. Ogień 
około godz. i 1!2 w nocy został prawie zlo­
kalizowany. Boczne skrzydło pałacu pozostało 
nienaruszone. Ogień zniszczył środkowy bu­
dynek, w którym mieszczą się sale przyjęć. 
Drogocenne trofea i pamiątki walki o nie­
podległość, które zdobiły te sale, zdołano 
uratować. W ludziach niema strat. Gmach 
nie był ubezpieczony; natomiast ruchomo­
ści były ubezpieczone na kwotę 1 ,2 0 0  0 0 0  
franków.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­niach można umieszczać tylko za opłatą 40  Ha­
lerzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zspiwiedzi balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronsy 
zi jednorazowe ogłoszenie

* P osied zen ie  k rak ow sk iego  kom itetu  
m iejscow ego P. P. S. D. odbędzie się w nie­
dzielę 9 b. m. o godz. 11 przed południem w lo­
kalu Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5, I. p ). Ze 
względu na bardzo ważne sprawy upraszamy wszy­
stkich członków komitetu o punktualne i niezawo­
dne przybycie.

* K rakow ska grupa Związku kraw ców , 
ul. Sienna 3, I. p. (kawiarnia Wetsteina). Adres na 
listy: Antoni Hermann, nl. Felieyanek3, I. p., tamże 
w godzinarh południowych od 12—2 wypłata po­
dróżnym ciłonkom Związku krawców.

* B aczność! T ow arzyszki! Sekretaryat 
organizacyi kobiet mieści się obecnie w r e d a k c y i  
„ P r a w a  Lu du ",  ul. W iś ln a  5, II. p ię tro .  Dy­
ż u ry  c o d z ie n n ie  od 7—8 w ie cz o re m .  — 
W n i e d z ie l ę  i ś w ię t a  od 11—12.

* Czarna W ieś. W niedzielę 9 b. m. odbę­
dzie się w sali p. A. Goldberga zabawa taneczna. 
Program wyśmienity. Loterya fantowa, co drugi 
los wygrywa. Początek o godzinie 4 po południu. 
Wstęp 40 h.

* tt ied eń . W  „Spójni", stow. akad post. młodz. 
polskiej, o dbędzie się dnia 8 stycznia o godz 7 
wieczorem w lokalu czytelni uniwersyteckiej, IX. 
Tendlergasse 1 1 , odczyt dra Władysława Gumplo- 
wicza na temat: „O czynnikach dziejotwórczych".

* Tow arzysze! Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonam i, siostram i 1 córkam i!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę *> kawy.

Malwina Graj 
Józef Folkman

zaręczeni
Nowy Targ.

Biuro Spedycyjne
Friedrich, Langer i Nadel

znajduje się obecnie
K o le jo w a  L. 3 .

Adwokat krajowy dr Michał Landau
przeniósł kancelaryę z Tarnopola

do Nowego Targu. 
Lsboratoryum chemiczne

Dra Bolesława Drobnera
Kraków, pl. Szczepański 2

Telefon 415 c 
wykonuje Analizy moczu, analizy techniczne 
"handlewe. Wypracowuje metody fabrykacyi.

HY6 IENICZNE K O ŁN IER ZE , M A N K IE T Y  iP O Ł K O S Z U L K I
w najśvfieższycl1 fasonach znanej firmy MEY I EDLICH.

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyie co pranie i zaoszczędza
się trudu prania Są hygieniczne. nosi 4ię bowiem zawsze nowe
Do nabycia w Krakowie u pp. PorgHsicI I Zimiat, Rynek 8 . £. Irandels, Grodzka 61 
Wilhelm Rickel, Krakowska ją, M WacMe!, Szpitalna 2 iniMS*1**: utwl.iuwumb
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0R03KE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde słowo 

8 hal., tytuł 20 hal.

Ł a d n y  z e g a r
pendułowy z dwoma wagami jest 
do sprzedania. Wiadomość przy ul. 
Starowiślnej 6, II. p. na lewo.

W yb orny m iód
deserowy, kuracyjny, lipowy, rary­
tas miodoborów z własnnj pasieki. 
5 kg. puszka 6 K  20 h. — Masło 
stołowe co dzień świeże, 5 kg. pa­
czka 11 K  10 h. Wysyła za zaliczką 
M. J. Farba, Podhajce 79.

O bszern y  pokój
umeblowany do wynajęcia przy pl. 
Groble 15. I.

Poszukuję jakiegokolwiek zajęcia
za skromnem wynagrodzeniem, ja- 
koto: pisania, przepisywania i t. p. 
w biurze lub do domu. Posiadam 
4-ro klasowe gimnazyalne wykształ­
cenie. Przez półtora roku pracowa­
łem w biurze we Lwowie, na co 

posiadam świadectwa. 
Łaskawe zawiadomienia pisemnie: 
Kraków, ul. Wielopole 12, Fr. Bąk 

u państwa Drabików.

Pieniądze oszczędza
] każdy, kto przy zapotrzebowaniu 
I wszelkiego rodzaju artykułów i 
j podarków okazyjnych z a ż ąd a  
1 mego głównego katalogu z 3000 
rycin, który wysyłam każd em u  
darmo i opłatnie Ć. i k. nadw. dost. 

| Hsnns Konrad, 8rl!x Nr. 1597 (Czechy).

Pączki
tylko na maśle

Chrust-Faworki
są już do nabycia

w C u kiern i L w ow sk iej

Jana Michalika
Floryańska 1. 45.

Zawsze wyborna
Herbata z Rączką

z magazynu
Juliusza Grossago 

w Krakowie

..iwsządzie do nabycia!..
BROŃ MYŚLIWSKĄ

wybornie ostrzelaną, w najlepszej 
jakości, poleca c. i k. nadworny 
dostawca Hanns Konrad, BrUx Nr. 1585
(Czechy). Dubeltówki Lancastra ze 
stalow. lufami, wyłożone srebrnymi 
paskami, garnitur okrągła pochwa, 
kolba pistoletowa, kaliber 16 K 38-—, 
48—, 55'—, 62'—, 75'— i wyżej. 
Hamerla dubeltówki bez kurków, 
potrójny magazyn greenerowski, z 
bezpiecznem zamknięciem K 112'—. 
B-irdzo wielki wybór broni myśli­
wskiej i rewolwerów znajduje się 
w mym głównym katalogu, który 
każdemu wysyła się darmo i opłatnie.

Geograficzny Przewodnik
M iasta K rak ow a

wydany po zniesieniu bastyonów 
fortyfikacyjnych o trzech planach 
oryentacyjnych miasta, tj. ogólnego, 
komunikacyjnego, kościołów i gma­
chów publicznych, z opisem 18 ka­
plic i grobów królewskich, bohate­
rów i zasłużonych, znajdujących się 

w Katedrze Wawelskiej. 
Ilustrowany o 30 kolorowych ryci­
nach, zastosowanych do epokowych 
jubileuszów, jakie przypadają nam 
od 1910 roku w Krakowie, nakła­

dem i wydawnictwem
Stanisława Cyrankiewicza. 

C e n a  P r z e w o d n ik a  4 0  h a l .
Do nabycia w księgarniach krako­
wskich, na dworcu i u portyerów 

kolejowych.
Wykonano w zakł. artyst. litograf. 

A. Pruszyńskiego w Krakowie.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa alkaliczno-sodowa, 
zawierająca części składowe chemiczna jak

l a  B
wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, uży­
waną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

K. Rżąca i Chmursid w Krakowi©
właściciele fabryki wód mineralnych.

5 .5 0 0
notaryalnie uwierzytelnio­
nych świadectw lekarskich 
i osób prywatnych dowo­

dzą, że

KAISERA
karmelki piersiowe

z 3-ma jodł 'mi

Kaszel
chrypkę, zaflegmienla, katar 
i koklusz najlepiej usuwają.

Pakiet 20 h. i 40 h. 
Puszka 60 halerzy.

Do nabycia w aptekach 
drogueryach.

leloElą Berlitza
udzielają 

osobnych i zbiorowychlekcyj
A n g l i k z wyższcm wy­

kształceniem.

f l r a n c w z * " ^ 8" ”  wy"

Wielm ożna Pan i gospodyni domu!
Prosimy Wielmożną Panią uprzejmie, uważać i niê  dać się wprowadzić 

w błąd zachwalaniem : n o w y c h :  pakietów cykoryi, lecz bądź Wielmożna 
Pani raczej tego przekonania, że

prawdziwa :F r & n c k a :  przymieszka do kawy,
którą już i w domu Wielmożnej Pani od wielu lat wypróbowano, jest n a j­
le p s z ą  i także taką n a da l  : p o z o s t a n i e : . —

Prosimy jednak Wielmożną Panią bardzo, uważać dokładnie na naszą
marką fabryki i nasz podpis

&
ca

Maria. fabryki.
B le Y  134", 8:91. V . V .

/ O l  W  \ t l  S I  U H  » h  Ą

• I  I  . »  I M - *  ••
Wwnrn Wpwni***- 

i. St. Nam&MitMtatitfw 
feMMay«M»wam

1 kształceniem.

kształceniem.

W I  © c l i  zwy'“ wy'kształceniem,
Ul. Floryańska 25,1. piętro.

3 @ %

Cena zniżona!
A A

30%

Cena zniżona!
Józef Feli, ul. Grodzka 60 A. poleca

Zegarek niklowy syst. Roskopf K  4, te same 3 szt. K U . Zegarek 
nikl. G. Roskopf patent K  7, ten sam 3 szt. K  19'50. Budzik kole­
jowy K  3, ten sam 3 szt. K  8. — Pierścionki 14 karatowe złoto 

męskie lub damskie po koron 7 i wyżej.
Wielki wybór na składzie! Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie! -̂ =~

B i u r u
podróży

S o f ii »-
Slasiaduckiej
Otwięslia (8w»rss#i 

«prsedaje 
b ile ty  otarętow® 4<f>

Ameryki
{, 115 m  ki. 41* jwr® 
a tatków pospiesznych 
oras bilety kolejowa <S!s kciei pdbiMU-smny 
tośsiriełs we wesye* kich kierunkach 
Seaty Aelilu m$śi* tacj* 
ekrst.iwyeh I Maslówym
§5ł«tj skręto# OKsiO)
iktetf tefetuw toiiilyJiM*. 
PtKtpekU tensa ( ó*

sy ny i

Ś w ie tn y  b yt
Uczymy darmo pończoszn ctwa ku­
pujących maszyny Zwierzyniec Mi­
ckiewicza 19. — B. „Syrena" Tam- 
>e tania sprzedaż wyrobów.

Czeladn ik  rym a rsk i
zdolny do wszelkich robót ciężaro­
wych, dostanie stałe zajęcie w pra­
cowni rymarskiej Maurycego Lei- 
tnera w Krakowie, ul. Basztowa 19,

Główna wygrana franków 300.01
Lasowanie 1 lutego

Ł O S Y  T U R E C K T
Losy tureckie są najkorzystniejszym losem, gdyż mają rocznie 6 lou 

z głównemi wygrano»iiA

fra n k . 4 0 0 .0 0 0 , 3 0 0 .0 0 0 , 2 0 0 .0 0 0  e
Stale do nabycia za gotówką po kurjsie dziennym, także

w  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h
1 los turecki . . .  4 koron 7'50, 
5 losów tureckich „ „ 3V—,

25 losów tureckich „ „ 180'—,

9’- ,
45’- ,

200'—,
10-—
50-—

250 —
Wyłączne, niepodzielne prawo do wygranej na podstawie prawnie 
stawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po przesłaniu pieiv 
raty, najlepiej przekazem pocztowym wprost do mnie.

EDWARD URBAN
Dom bankowy.

Berno (Hor.) ©rosser Pllatz Nr. 23—
Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.

€esay stałe. Dobra prowiz)

W a j l e p s z e  h a r m o n i k i  u s t o
utrzymuję na składzie tylko I-szej jakości instrumenta muzyczne, kh 
przed wysyłką są jak najdokładniej przegrane Nr. 286 h a rm o n ii

ustna Przyjaciel ludu, znakom 
do gry solo i do akompaniamentu, sib
pełne tony tremollo, piano i forte w \ 
dełku z 20 tonami koron 1'30, 28 toni 

koron 1'80, 40 tonów koron 2'20.
Nr. 728/28 d o h r a  t r e m o l lo  h a r m o ­
n i k a  z dzwonkami i donośnymi^tonami, 
2 dzwonki, 28 tonów, mosiężne płyty, mo­
cna niklowa oprawa, 16 cm dł iga, we fu­
terale kor. 1-40, ta sama 13 x/2 cm długa,
24 tonów, cynków; płyty, we futerale 90 hal.— Nr. 638/32. N : i : 
harmonika ustna koncertowa, tremollo, dzwony alpejskie z 4 róż. 
tonami dzwonów, mosiężne płyty z niklowem pokryciem, 32 otw r 
tony, 17 cm długa w pudełku kor. 2‘60. — Bez ryzyka. Zamiana l' 
zwolona lub zwrot pieniędzy. — Zlecenia niżej 2 k o t .  uskuteczni 6 
tylko za popizedniem nadesłaniem należytości wraz z portem, ,r ' 
nia ponad 2 korony za pobraniem uskutecznia c. k. nadworny dost -v 
Hanns Konrad w Brilx Nr. 2027 (Czechy). Bogato ilustrowany gb *' 

katalog z 3000 rycin na żądanie każdemu darmo i ojłamie.

Kalo-Wibrator
przyrząd usuwający rady 
kalnie zmarszczki I c&- 
rę, działa przeciw bezsenno­
ści, wypadaniu włosów, bólu 
głewy, gardła, żołądka, gość­
cowi, chorobie ssres iw .  i’. 

Wyłącznv zastępca

T . A H M A T Y S ,  o p t y k  i m e c h a n i k
K rak ó w , p lac M ary&cki Ł.

Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 710-

k


